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Lwów, 28. Grudnia. V 155. R o k  1854.

Wychodzą w e W to­
r e k , C z w a r te k  i S o b o ­
tę . W e Lwowie prenu­
m erata  roczna 6 Z łr. — 
półroczna 3  Z łr — k w ar­
talna 1  Z łr. 3 0  kr. — 
m iesięczna 3 0  kr. m . k. 
W kraju z przesyłką po­
cztow ą rocznie 8  Z łr .— 
pó łroczn ie  4  Z łr .— kw ar­
ta ln ie  2  Z łr. m. k.

O głoszenia wszclkieg-o 
rodzaju przyjm ują się  za 
op ła tą  od w ierszu  pis*, 
mcm pcty t w  p rzedz iał­
ce za jednorazow e um ie­
szczenie po 3  kr., za na- 
step . po 1 ' / ,  Itr. i za (to 
p la te  10 Itr. stępi, za każ- 
dorazow e um ieszczenie.

Lióro expedvcyi w ksie- 
g a rn iff. W .K a lle n b a c h ia

S m utny  to  był d la  x ięstw a w arszaw sk iego , rok  1813 
k tó ry  n a s tą p ił po ty lą  nadzie jam i brzem iennej w ypraw ie 
N apo leona w ro k u  1 8 1 2 ; sm utny dla w szystk ich  prow incyi po l­
sk ich , w yssanych ty lokro tn ie  p rzez  milionowe praw ie w oj­
ska; sm utny mianowicie d la  se rc  naszych , k tó re  bez p rzy ­
gotow ania praw ie, p rzeb iedz  m usiały  tę  ogrom ną uczucio­

w ą skalę , dz ie lącą  najw yższą nadzie ję , od najw yższej ro z ­
paczy. W  W arszaw ie , i całym  obszarze  x ięs tw a  w a rsz a ­
wskiego, długo się łudzono rozm aitem i m yślam i i domnie- 
m yw aniam i; n ik t n iechc iał w ierzyó, żeby  te n  N apoleon, 
k tó ry  ty lek roć  całej E u ro p ie  p raw a dyktow ał m óg ł być 
zw alczony. Ju ż  g łucha  rozesz ła  się w ieść, że N apoleon  w 
nocy w padł do W arzaw y  n a  nędznych s a n ia c h , i k ilka  
tylko słów pomówiwszy z P ra d te m  i S tan is ław em  P o to ­
ckim , pom knął dalej ku  F ratfcyi, a  P o lacy  niew ierzyli j e ­
szcze. C ofające się w n ie ładzie  re sz tk i olbrzym iego w ojska, 

j  uw ażano za ja k ie ś  ruchy  s ta r te g ic z n e . A ż nareszcie  gdy 
! o sta tn i żołn ierz  francusk i, i o sta tn ie  polskie chorągiewki^ 

k tó re  zaw sze p rzy  odw rocie w n ajo s ta tn ie jsze j pow iew ały k o ­
lum nie, gdy i te  w yszły z k ra ju , a  n a to m ias t w aliły się 
bez końca  w ojska m oskiew skie z całym  swoim ogonem  ro ­
zm aitych dzikich ho rd  kozackich i zakaukazk ich , trudno  
już było oprzeć się rzeczyw istości. S m utny  to  by ł czas, 
i jak ie  zasm ucone w szystkie serca. Jeże li p rzechód  wojsk 
był sam  przez się uciążliw ym  d la  k ra ju  ju ż  i ta k  zniszczo­
nego, ileż okropniejszem  było zupełne jego  zajęcie przez 
w ojska rossyjskie. I  żebyć to  je szcze  p rzez  w o jsk a ! ale 

i pułki reg u la rn e  poszły w szystkie n a p rz ó d ; w P o lsce  zaś 
: zosta ł ów ogon, złożony z rozm aitej zb ieraniny, ta ła ła js tw a  

najgorszego, do k tó rego  należeli, p rócz rozm aitego  koza- 
; ctwa, m arudery  ze w szystkich pułków , praw dziw e fusy naj- 
: pod lejsze człow ieczego rodu.

Co było najporządniejszego  je szcze  w te j zb ieraninie 
' stanęło  pod  Zam ościem  w obozie oblężniczym . K om ende- 
; row ał tam  je n e ra ł R a th . Szw ajcar rodem  podobno, je że li 

aw an tu rn ićy  szukający  szczęścia po świecie m a ją  ja k ą  oj­
czyznę, Wyruszył za  m łodu szukać fortuny, do sta ł się do 
R ossyi, tego  owoczesnego E ldorado  w szystkich aw an tu rn i­
ków, i zo sta ł p rzeszed łszy  w szystkie stopnie wojskowe j e ­
nerałem . N ie w iele różn ił się te ż  od innych jenera łów  
rossyjskich, k tó rych  wówczas ca ła  um iejętność wojskowa 
spoczyw ała n a  ślepem  i m achinalnem  wykonywaniu wyż­

szych rozkazów , i u trzym yw aniu  n iższych w bezw arunko- 
w em  posłuszeństw ie za  pom ocą pałek .

Owoż tego  R a th a  zostaw iono pod  Z am ościem , daw szy 
m u k ró tk i i lakoniczny rozkaz: m asz obledz i zdobyć Z a ­

mość. P ró cz  rozkazu  niewiele mu zostaw iono środków  po 
tem u; było tam  tro ch ę  p iechoty  niby to  reg u la rn e j, nieco 
kaw alery i m arodu jącej i fu raża jące j w około, i k ilk a  pu- 
kaw ek lekszych , dobrych w polu , ale za  słabych do ro z ­
b ijan ia  m urów. B iedny R a th  łam ał sobie głow ę, ja k  tu  
zd o b y w ać ; a  trz e b a  koniecznie, bo ta k i rozkaz  korpuso- 
sowego je n e ra ła . To go najw ięcej zbijało z p an ta ły k u , że 
niem oże n a  żaden  sposób zbliżyć się pod fo rtecę k tó ra  d o ­
b rze  zao p a trzo n a  i dzieln ie b ron iona  s trza łam i swemi d a ­
leko sięgającem i, trzy m a ła  R ossyan  w respekcie . N ie- 
w iedząc ja k  sobie pom ódz, zw oływ ał ciągle rad y  w ojenne, 
k tó re  oczywiście nie p row adziły  do niczego, bo w szys­
cy oficerowie zasiada jący  ty le  um ieli co i sam  je n e ra ł.

R azu  jednego  przy  tak ie j radz ie  w ojennej, nakurzyw - 
szy się w aksztafu  do sy ta , m ieli się ju ż  rozejść  wszyscy 
gdy się odezw ał je n e ra ł. T rzeb a  zaś w iedzieć, że mówił 
częściej po niem iecku, co się niezm iernie p rzy k ład a ło  do 
jasn o śc i i uży teczności tak ich  narad .

—  Ż eby  przynajm niej m ożna jak im  sposobem  zajrzeć  
do fortecy , i zobaczyć co się dzieje w środku, ile m ają  
h a rm a t, k tó re  m iejsca najs łabsze? ..

—  P ra w d a  1 w ielka prawrda! ozwało się k ilkanaście  g ło­
sów.

—  A le blisko p rzystąp ić  nie m ożna , w około p ła ­
szczyzna.

—  J a k  nasze stepy! ozw ał się s ta ry  A tam an  kozacki.
—  A  choć zd a lek a  je s t  ja k i pagó rek , d la  odległości 

nic nie w idać! kończył pan jen e ra ł.
I  obejrza ł się n a  w szystkich; wszyscy n a  niego, lecz 

n ik t się nie odezw ał. A ż dopiero po chwili podniósł się 
jak iś  s ta ry  pułkow nik, E ossyanin  nasto jaszczy , k tó ry  p rzed  
la ty  jeszcze  bywał k ilka razy  w P o lsce , i tam te jsze  znał 
okolice.

—  B yłaby na  to  rada!... ozwał się.
—  Jak a?  zaw ołał je n e ra ł, i ca ła  w ojenna ra d a  c iek a ­

we nań  w ypatrzy ła  oczy.
—  T rzeb a  na  to  tuby! mówił dalej s ta ry  pułkow nik.
—  Jak ie j tuby? zak rzyczeli go.

—  S ą  tak ie  tuby  ze szkłam i, p rzez  k tó re  o k ilka i kil­
kanaście  mil widać.
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— E t to perspektywa! ozwał się najmłodszy oficer.
— Perspektyw a! powtórzył jenerał, ale skąd j ą  wziąć?
— Je s t tu  niedaleko z tąd  O p o le ; mówił znowu sta ry  

pułkownik; należy do grafa W acław a Rzewuskiego; u nie­
go takich tubów, czy perspektyw  je s t mnostwo, ale oni 
to  nazyw ają teleskopy.

—  Teleskopy, czy n ie ! zdadzą się nam, zagaił posie­
dzenie pan jenerał.

Lecz jakże ich dostać? Najlepszy zapewne sposób po­
słać kilkunastu żołnierzy i kazać zabrać. A le że to  z 
grafem Rzewuskim sprawa, a  dla grafów miał niepospoli­
te  uszanowanie nasz jenerał, postanowił więc najprzód 
środków dobrych. G rafa niebyło naturalnie w domu, ale 
był u  niego rządca, pan P ., człowiek i polak prawy. P o ­
sła ł więc do niego jenera ł zapraszając do siebie. Nie rad  
był zapewne tym zaprosinom pan P . ale trudna  rada; sil­
niejszemu niepodobna się oprzeć. A  więc pan rządca do­
brawszy co najgorszą bryczkę i najlichsze konie, aby nie 
dać pochopu znajomej sobie pożądliwości przyjechał do 

obozu.
Jen era ł przyjął go uprzejmie, i naw et na obiad za­

prosił, nieszczędząc gorzałki, wina i szlachetnego czaju. 
P o  obiedzie dopiero, gdy się inni goście rozeszli zaczął 
jenera ł choć po niemiecku, ale prawdziwie na sposób ros- 
syjski, z daleka per ambages, sztucznie niby.

Pochwalił najprzód grafa, że wie o nim, że on Caro­
wi sprzyja, że w wielkiej z jenerałem  je s t przyjaźni, na 
co biedny rządca ściął tylko zęby i ręce aż po za siebie 
sohował.

—  A więc spodziewam się, że gdyby tu  był, sam by 
chętnie dał wszystko co potrzeba do obozu.

R ządca aż się drapał w dłonie, tak  go świerzbiały.
—  W y macie bardzo śliczne konie, jak  słyszałem; mó­

wił dalej jenerał z słodkim uśmiechem. Zdały by się dla 
nas pod puszki.

R ządca wskazał przez okno na swoje chabety.
—  To są najlepsze nasze konie! odpowiedział.
—  A gdzież się podziały arabskie?
—  Zabrali Francuzy!
— Musicie także wiele mieć zboża w waszych szpi- 

chlerzach?
— W szystko poszło na podrady dla wojsk rossyjskicli 

jak  tędy maszerowały.
— No! 110! cóż robić na to! kiedy hiema, to trudno; 

ale szkoda, bo graf byłby bardzo kontent, gdyby nam mógł 
co pomódz... Ale... ale... dodał jenerał: wy macie tam  ta ­
kie perspektywy, czy teleskopy, co to  przez nie można 
daleko widzieć... wiem to z pewnością.

Trudno było zaprzeczyć; przyznał więc biedny rządca, 
że się znajdują w istocie w Opolu takie teleskopy, nie 
wpadłszy nawet w pierwszej chwili na prawdziwy powód te ­
go zapytania.

—  Otóż te  teleskopy dacie mi, bo mi tu  są konie­
cznie potrzebne, abym mógł przecie zajrzeć do fortecy, 
co tam  się dzieje.

Aż zadrżał ze złości pan P . na myśl żeby teleskopy je ­
go pryncypała miały służyć do szpiegowania wnętrza fortecy.

— J a  bym mógł był posłać po nie! kończył pan jene­
ra ł, ale ja  wolałem mieć od was po dobremu, a w swoim 
czasie, ja  was przedstaw ię jenerałow i korpuśnem u do po­
chwały.

—  Dobrze panie jenerale; wycedził pobladły z gniewu 
rządca, ja  wracam do domu i przywiozę teleskopy do 0- 
bozu; bo to trzeba  pakować, aby się nie potłukły.

—  O t byle choć czasu zy sk ać ; pomyślał w duszy, i 
wyjechał nazad do Opola zkonstenrowany w najwyższym sto ­
pniu. W stąp ił po drodze do znajomych w Lublinie, po­
czciwych ja k  ou ludzi. W szyscy naturalnie dowiedziawszy 
się o co rzecz idzie, zakrzyczeli, że niemożna, niegodzi 
się, dawać broni na swoich własnych rodaków.

— Mniejsza już o koszt! mówił rządca, chociaż wiem 
że hrab ia W acław  zapłacił za nie kilka tysięcy czerwo­
nych złotych, bo oczywiście przepadną jak  się do nich do­
staną, ale tu  idzie o naszych. Nie... nie można dać!... 
ale co robić?

N agadali się, naradzili, ale naturalnie nic zdecydować 
nie mogli, bo rządca niemógl wziąć na swoją odpowie­
dzialność, aby tak i zbiór kosztowny zniszczyć, i nareszcie 
już te raz  za późno, kiedy się sam do nich przyznał.

Sm utny i zgryziony przyjechał do domu, nie wiedząc 
co czynić. Ledwie się miał czas roztasow ać w Opolu, 
gdy wpadł hajduk, z wiadomością że przyjechali jakieś oficery 
rossyjskie wraz z kilkunastą żołnierzami, i stanęli wszyscy 
przed pałacem.

Byli to oficery wysłane od jenera ła  R a tha , który czy 
niemogąc się doczekać, czy niedowierzając panu P .. wy­
słał ich z rozkazem, aby żądane teleskopy sprowadzić do 
obozu.

Zanim rządca z oficyn przyszedł do pałacu, oficerowie 
weszli już do dalszych pokoi. Zaszedł im drogę staruszek 
blisko osiemdziesiątletni, siwy ja k  gołąb; w polskim stroju, 
ale krzepki jeszcze ja k  na ten  wiek późny. N a widok 
Rossyan zaiskrzyły się starcowi oczy.

Gdzie teleskopy? wołał jakiś kapitan od piechoty, 
oglądając się po pokoju wzrokiem g łup im ,i pożądliwym.

—  Jak ie  teleskopy? zawołał starzec zdziwiony i p rze­
straszony razein, bo dotąd nie widząc się z rządcą nie wie­
dział o co rzecz idzie. W  tej chwili wszedł rządca i rzecz 
się wyjaśniła. S taruszek osłupiał, krew w nim ostygła, 
usłyszawszy, że potrzebują teleskopów, aby ich użyć na 
Zamość. Gdyby wzrok mógł zab ić , ani jeden nie byłby 
wyszedł żywy; tak  silne i ogniste, barskie i kościuszko­
wskie czasy przypominające rzucił na nich spojrzenie.

Bo ten  staruszek  dzisiejszy burgrabia pałacowy, był to
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przedewszystkiem  szlachcic polski i to szlachc ic całą gębą, 
przywiązany sercem  i duszą do ojczystej ziemi: był on da­
wnym sługą rodziny Rzewuskich, który dziada jeszcze pana 
W acław a pam iętał. I  nie za piecem przebył on długie swe 
la ta; wojował za młodu z hajdam akam i, wojował i w 
męskim wieku, gdzie tylko wojować można było, i już 
starcem  prawie porzucił spokojną zagrodę ja k ą  miał 
od starego Rzewuskiego, by ran jeszcze kilka za kraj 
odebrać na polach Maciejowic i Dubienki. Zostawszy 
później burgrabią w pałacu panicza którego kochał jakby 
syna, jakby wnuka własnego, jedyną było mu pociechą gdy 
od miejscowego p lebana, albo od przejeżdżających zasły­
szał co o legionach, o Napoleonie, o jego zwycięztwach,
0 nadziejach jak ie  wówczas równie z najrozmaitszemi 
wieściami biegały po kraju , N ad grobem już będąc dwie 
zachował nam iętności równie prawie silne, a tak  żywe, 
jakby jeszcze był w wiośnie życia. Miłość dla kraju i nie­
nawiść Rossyan przeciw  którym całe życie walczył, to były 
jego dwa najsilniejsze uczucia, po nich dopiero szło przy­
wiązanie niemniej silne do pana W acław a Rzewuskiego i 
jego rodu całego.

Łatwo pojąć jak ie na nim zrobiła wrażenie sam a ta  
myśl, że teleskopy pana Rzewuskiego miały służyć i po- 
módz może do zdobycia polskiej przez polaków bronionej 
warowni. Im więcej o tern myślał tern silniej w rzała w 
nim krew szlachecka i wojaka. Co tu  rob ić?  sam się 
pytał, i łam ał nad tern głowę.

R ządca tymczasem zagadywał sprawę jak mógł, byle 
czasu zyskać, a znając obyczaje rossyjskie, zawołał na 
dworskiego kozaka, aby podano samowar i różne przeką­
ski, a  żołnierzom rozdzielono po miarce wódki. Oficerom 
podobały się te  dyspozycye, i najstarszy między niemi k a­
pitan odpinając pałasz, przemówił do kolegów :

—  H arasz czołowik!
S taruszek uśmiechnął się na to , zasępione rozjaśniały 

mu się lica, i pomału przysunąwszy się do rządcy, sze­
pnął mu do ucha.

—  S taraj się ich pan jak  najdłużej zatrzymywać.
Sam  zaś w czasie zamieszania, przy wnoszeniu samo­

w ara i rozmaitego jad ła , niespostrzeżony wymknął się 
przez drzwi do środka prowadzące. Ledwie się sam znalazł, 
wyprostował się, groźnym po za siebie rzucił wzrokiem,
1 m ruknął do siebie.

— Stobyście djablów z jed li! teleskopów wam potrzeba! 
poczekajcie!...

I  żywszym nad wiek swój krokiem poszedł do naroż­
nego pokoju, z którego prowadziły na górę kręcone scho­
dy. A na górze były trzy  śliczne i obszerne sale. W  
pierwszej były same obrazy przodków pana Rzewuskiego, 
sławnych królów i ludzi w Polszczę i inne historyczne 
portrety. Był też w niej pyszny zbiór rozm aitej zbroi, 
różnych wieków i różnych k sz ta łtów ; pam iątki naszych

dawnych wypraw, bojów i zwycięztw. ') W  trzeciej do ­
piero sali były owe teleskopy. S a la  ta  z wieżą i kopułą 
urządzona była na ksz tałt astronomicznego obserwatorium 
i prócz teleskopów rozm aitej objętości, były w niej kwa- 
dranty, mapy planetarne i inne po tem u potrzebne 
przybory. S ala ta  urządzona była cała staraniem  W acła­
wa Rzewuskiego, który młody jeszcze wówczas człowiek, 
m iał już to  usposobienie dziwne, m arzące, awanturnicze, 
którem  się przez cale wsławił życie. Oddany wiecznie 
gwałtownym ćwiczeniom ciała, uganiał światami na tęgich 
rum akach, jakby  chciał zabić ruchem i zmęczeniem ten  
wewnętrzny niepokój, który był w nim przeczuciem pry­
watnych i publicznych losów. A  jeżeli chciał odpoczynku, 
w racał do swych sal ulubionych, i albo m arzył cale go­
dziny w sali obrazow i pam iątek, albo znowu przegrywał 
swe m arzenia na rozm aitych instrum entach, akompaniując 
sobie nieraz śpiewem, bo był on muzykiem i śpiewakiem 
n ie lada ; albo co najlepiej lubił, zamykał się w sali osta^- 
tniej, i z tam tąd nastaw iając teleskopy, śledził ruchy ciał 
niebieskich. Nie lubił by mu przerywano w tern za tru ­
dnieniu, i nieraz całe dni w tej sali przesiedział. I  sm ut­
niejszy, więcej jeszcze rorm arzony wychodził z niej, czy 
że mu się nie zawsze obserwacye udały, czy może, co 
pewniej.-., śledzenia swoje idąc za dawnej astrologii nauką 
chciał zastosować do zdarzeń ziemi. A jeżeli wypadł mu 
kiedy własny horoskop, jakże dumać musiał nad cieka- 
wem i tajemniczem własnych losów roztrzygnieniem. Bo 
jak  życie jego wędrowcze po własnych i zamorskich k ra­
jach, po dzikich puszczach i stepach wschodu, przeszło 
całe, jakby ja k a  bajka wschodnia, tak  i koniec jego życia 
pozostał bajką z ucha do ucha opowiadaną, niedocieczoną 
nigdy. Znikł bez śladu, bez wieści, tumanem tylko kurzu, 
kopytem dzielnego rum aka dobytego, pożegnawszy tow a­
rzyszy swoich.

Do tych to sal pośpieszył stary pan Franciszek, i pił- 
noć mu się działo, bo przebiegł tylko przez pierwszą sa ­
lę, a była to przecie dla niego sa la  najmilsza. I  nieraz 
pod pozorem strzepywania prochów biegał do niej s ta ro ­
wina po razy kilka, by choć zgrzybiałą rękę przycisnąć 
do tych starych zbrój, które już nie był wstanie udźwi­
gnąć. Równie szybko przebiegł i drugą salę, i zadyszany 
wpadł do trzeciej sali. Za bytności samego pana, nie by­
wał on tam nigdy, i nie wiedział nawet jak  używać tych 
teleskopów, a nawet mimo całego uszanowania jakie 
miał dla swego pana uważał to patrzanie w niebo i 
gwiazdy za oczywiste bzdurstwo, niegodne hetmanów po­
tomka. I  może po raz pierwszy zrozumiał z rozmowy o-

‘ ) W drugie j sali  by ł ’ znowm na jkom ple tn ie jszy  zbió r ,  w s z y s t ­
kich in s t ru m e n tó w  m u z y c zn y c h ,  j a k i e  ty lko ludz ie  w y m y ś l i l i ,  od 
p o w a żn y c h  o rg a n ó w  zacząw szy ,  a  s k o ń c z y w s z y ,  n a  rozm aitego  r o ­

dza ju  g ra ją c y ch  zega rach ,  taba k ie rkach  i po z y ty w k ach .
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ficerów, ze można tych instrumentów na inny obrócić uży­
tek , i to  jeszcze j a k i !

— D iabła zjecie, czy będziecie co w idzieć! m ruknął 
wprzód do siebie i z determ inacyą przystąpił do instrum en­

tów.
Bo stary  nasz wyjadacz praktycznym  obdarzon rozu­

mem, choć tyle rozum iał się na optyce co ślepy na farbach, 
odgadł od razu gdzie spoczywa siła teleskopów. I  z dziwną 
na wiek swój zwinnością i zgrabnością zaczął wykręcać 
wszystkie szkła z teleskopów, i wszystkie nazad pozakrę- 
cał, ale na przeciwną stronę. Ł atw o pojąć co się z te les­
kopam i stać musiało, po takiej przemianie stosunku op­
tycznego szkieł do siebie. (D. n.)

Chwila tęsknoty.
Och, czegoś sm utno mi! och czegoś tęskno m i !
Ś w iat w spom nień o w ia ł czarem,
1 serce boli, drzy, łz a  płom ień oka ćmi,
A lica p łoną  żarem .

M iniony b ło g i św ia t, sny  kwietne lepszych lat,
W  pam ięci św iecą m gław o.
Toć ja k b y  więzień z k rat, żegnam  ja  łezk ą  św iat,
I pieśnią żegnam  łzaw ą.

Każdy dźw ięk moich słó w , leci nad  Sm otrycz, Rów , 
N ad srebrną Bohu w odę,
Tam  tyle w spom nień, snów ... och, czyż pow itam  znów 
R odzinnych pól zagrody!

Tam  mię kochano , tam  —  iam  by ło  b łogo nam ,
0  serce, gęśli śpiewna!
Nieraz gdym  sm utny, sam , —  to m yślą lecę tam ,
1 łz a  tam  płynie  rzew na.

I sm utno czegoś mi, i tęskno czegoś mi,
Św iat m arzeń znika czarem, ,
I serce boli, d rzy , łz a  p łom ień  oka ćmi,
A lica p ło n ą  żarem..

Tam  obcy , obcy św iat, na wiele może lat!
A w  życiu chm urno, m gław o...
Toż ja k b y  więzień z k rat, osta tn i rzucam  kw iat,
Pieśń m oją rzew ną, łzaw ą.

 11. J.

Do * * *
Gdy patrzę w  tw e oczy, to serce w  zachw ycie,
Czar jak iś  u roczy  mną ca łym  ow łada,
1 w zdycham  bezsłow nie, ja k  niemy, ja k  dziecię 
Li oko w ym ow nie uczucia spow iada.

O luba! nie w  słow ach, nie w  słow ach  zapały!
Nie w' s łodk ich  rozm ow ach uczucia słodycze!
Do serca spojrzenie! —  o w ulkan tam  eały ,
Niebiańskie m arzenie—  piekielne gorycze.

O w ulkan tam  c a ły  —  bo pierś ma w  płom ieniach, 
Uczucia zag ra ły , ja k  harfa stepow a,

1 płom ień w  spojrzeniu, i p łom ień w  w estchnieniach, 
Me serce w  płom ieniu! —  a na to gdzie s ło w a  ?!

Niebiańskie m arzenie... bo ty ś je s t  niebiauką,
A niołów  prom ienie nad piękną tw ą  g łow ą,
N ajm ilsze u ludzi, to s łow o : kochanko.
Mnie serce ostudzi, gdzież godne cię słowo?!

1 p iek ło  w  m ej d nszy , bo b łędne koleje,
T ęskno ty  katusze , tuż w idzę przedem ną,
Lecz gorżkie cierpienie i łz y  co w yleję,
Osłodzi w spom nienie, żeś b y ła  w zajem ną.

Żem p a trz a ł w  twe ocz_y, w  czarow nym  zachw ycie, 
1 czar ten u roczy  sp o w ia d a ł w estchnieniem ,
A luba, do słow a, po ję ła  to życie,
Gdzie c a ła  w ym ow a, jes t ty lko  milczeniem.

II. J.

N ajnow sze d zieła .
Pan Stolnikowicz W ołyński

powieść Józefa Korzeniowskiego w  dw óch  tom ach nak ładem  M , 
Wolffa w y sz ła  w  P etersburgu i Mobilewie.

(Dokończenie).

Następuje nareszcie ostatni obrazek. D w ór wielki, wspa­
niały pana wojewody Kijowskiego i regim entarza partyi 
ukraińskiej Józefa Stępkowskiego. W szystkie szczegóły 
pańskiego dw oru równie jak i cala figura wojewody od­
dane z życiem i prawdą. Stolnikowicz zostaje przy tym 
dworze dworzaninem, assyslentem i opisuje naro wszyst­
kie zalety takiego wychowania przy pańskim dworze, z 
większym wydatkiem dowcipu niżeli prawdy.. Bo jużciż 
Bogiem a praw dą powiedziawszy, czyż nie to służebne 
wcielanie się szlachty naszej w życie i zdarzenia polityez- 
ne'magnatow, tw orzyły  one nieszczęśliwe stronnictwa i kon- 
federacye, które szarpały  naszą ojczyzną i nie dały  jej 
przyjść do rozsądnego ładu? ... Tu nag le , Sioinikowicz ury­
w a, dając tylko do zrozumienia, że się ożenił później z 
podczaszanką, ale le  i w lent małżeństwie nie znalazł 
szczęścia, bo mu sumienie zarzucało  jakiś czyn sro­
motny, którego się dopuścił, wyruszywszy z wojewodę w 
św iat obszerniejszy. Jaki to czyn, niewierny; można się 
wszakże dorozumieć, że głów ną w dalszem życiu jego i 
stanowczą odegrało ro tę , zamiłowanie namiętne do kart, 
które się w nim za młodu odzywać zdawało. Pam iątką 
snuć tego czynu sromotnego poruszony Stolnikowicz po­
rzuca pokryjomu dero pana Ludwika. W  dawnym swym 
obdartym stroju znika zupełnie i aż nareszcie później do­
piero dowiadują się obaj młodzi przyjaciele, że w nędzy i 
pi jaństwie zakończył życie Stolnikowicz w Żytomierzu.

Powtarzam y, że niepospolita szkeda, iż autor nie do­
kończył powieści tak znakomicie rozpoczętej. Stolnikowicz 
na większej scenie i z zasobem swych cnót staroświeckich i 
domowych występujący w walce z ow«m wielfeoświato- 

| wena zepsuciem, przedstaw ił by nam obraz wielki i zaj-
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inujący, który najlepiej m ógłby odpowiedzieć zam ierzone­
mu, jak wyżej mówiliśmy zadaniu. W takim razie ła - 
tw iej-by może przyszło autorowi poprzeć i dowieść może 
to, o którem mówiliśmy z początku zdanie, że przeszłość 
naszą indywidualną i zbiorową zgubiło zepsucie idące w 
parze z cyw ilizacy jnej nowatorstwem. Bo że wszędzie, 
gdzie tylko może Stolnikowicz, dawne obyczaje chwali 
ze szkodą nowych, i w upadku onych upatruje przyczynę 
upadku kraju, można to, ściśle rzecz rozebraw szy, uwa­
żać jeno na wybryk złego humoru, ła tw y  do wytłum acze­
nia, w starym człowieku, który od wieków i wszędzie- u- 
tyskuje na złe czasy i płacze za przeszłemu Że wszakże 
Stolnikowicza wybryki, podawane przez autora bez w ła­
snych uwag, s ic  nie dowodzą prócz tego, że autor idąc 
za popedem tej tak rozpowszechnionej szkoły  Jeremiaszów 
lamentujących na teraźniejszość, jeżeli nie czynnie to przy­
najmniej biernie poprzeć ją  chce.

Tyle już je s t powiedziane pro i contra tej szkoły, że 
prawdziwie już szkoda czasu i atłasu  więcej pisać o tern, 
bo i nareszcie nic nie pomoże. W  zdaniach politycznych 
jak  dawniej w polemice teologicznej, nigdy jeden drugiego 
nie przekonał; ale że każdemu zda się, że coś nowszego 
mówi, choć wyklepane powtarza zdanie, niech nam wolno 
dodać parę jeszcze słów  do tylekroó z tego samego po­
wodu wyrzeczonych już zdań i uwag. Rozumiemy dosko­
nale że Stażdy czyta z radością, zajęirem  i zapałem nawet, 
obrazy malujące przeszłość naszą ze wśzystkiemi jej 
zdrożnościami, bo mimo tych zdrożności i wad ta prze­
szłość była piękna i szczytna, i każdy z nią porówny- 
wąjąc teraźniejszość do niej wzdycha serdecznie. Z tego 
powodu opis najwięcej drobiazgowy naszych obyczajowy 
dawnych zajmuje nas nieskończenie i wprowadza w  mimo­
wolną chęć porównywania dawnych obyczajów z nasze- 
mi, które ostatnie muszą się wydać dla tego tak liche, że 
są obyczajami naszego nowego bytu, tyle różnego ud bylu 
dawnego, pełnego samoistnej świetności. Lecz od tego upo­
dobania jakże jeszcze daleko do tej myśli, że zmiana oby­
czajów dawnych zabiła przeszłość naszą. Jest to zezna­
my szczerze zdanie czystoc hińskie. Bo jużciż niepodobień­
stwem jest fizyczne® i historyczne®, by s:ę obyczaje ja­
kiego narodu nie zmieniały. P rócz w państwie niebieskimi! 
Chińczyków, niemogącem za typ służyć, przeobraziły się 
wszędzie. Niemcy i Francuzi czytają z zapałem stare pa­
miętniki i obrazy przeszłości, ale żadnemu z nich prze­
cie nie przyjdzie na myśl p łakać i narzekać za obyczaia- 
mi nepow rotnej przeszłości, a co wiecej upatrywać w 
tej przemianie, przyczynę tego z łeg o , na które przecie 
wszyscy na całym swiecie wiecznie utyskują. Szczegółow o 
zaś do nas, chcielibyśmy by rzecz kto sumiennie a histo­
rycznie i prawdziwie okazał, ile z tych dawnych oby­
czajów naszych, tak chwalebnych tak miłych w czytaniu, 
przyłożyło się najwidomiej do upadku naszego: wtenczas

' dopiero okazałoby się, ile i które to z tych starych oby­
czajów należy żałow ać. W  takim rozbiorze musielibyśmy 
w racać aż do naszych najdawniejszych czasów i ciągle 
płakać za stratą obyczajów wiek po wieku zmieniających 
się. Historya wyższa od powieści, pewno już to jasno i 
wybitnie okazała i zaw yrokow ała, śle w katastrofach n a­
szej przeszłości miały udziału okoliczności, a ile w łasnych 
obyczajów winy. W szyscy żyć musimy w czasie i z cza­
sem w którym  żyjemy. Stanąć na miejscu i lamentować 
za przeszłością do niczego pożytecznego nie prowadzi, 
jest to zawsze czy lenistwo cay otrętw iałość ducha. Ta­
kie płaczki w tyle zostające, mimo najwyższych talentów 
stają się ogółowi niepożyteczue. I że tak jest, możnaby to 
to jeszcze w dowód podać, że nigdzie nie w ychodzi tyle 
takich retrospekcyjnych płodów ile w państwie rossyjskim 
na którego przecie ostrą cenzurę wszyscy narzekają.

Teatr krakowski,
Repertoar sceny. Dzieła oryginalne rękopiśm ienne z lat 

kilku ostatnieh.
W liście ostatnim  pisaliśm y o w idow iskach polskich z m iesiaca 

poprzedniego i w ykazaliśm y, że rozpoczęto je  dziełam i bądź nowem ; 
bądź oryginalnem i, a  że niektóre z nich, nie u m ia ły  podobać się 
(m oże d la g ry  n iew ystarczającej) to nie idzie zatem , aby w nioskow ać 
że rep erto a r b y ł  lichy lub u łożony  niedbale. Jednakże w ielu jes t tak 
tw ierdzących, są  to ślepi w yrokujący  o barw ach , po tępiający  sz tuki 
nie w idziaw szy ich, zow iąey je  starem i, chociaż te dotąd ani razu 
granem i nie b y ły , słow em  są to osoby nie m ające dostatecznej w ia ­
dom ości o przedmiocie, o którym  chcieliby decydująco ro zp raw iać .—

Oprócz ju ż  w ym ienionych grano jeszcze w  Listopadzie now e i 
effektowe d ram ata  po raz ls z y  E sm eralda  (p rzez  S irchpfeifrow a) 
Hrabia Hermann  (D um asa) a  nadto  pow torzóuo Żebraczka  p rzezF re- 
sona (po  raz 2gi) M ąż je d z ie  na wieś przez B ayarda (po 4 ty raz) i 
D am y i H uzary  przez F redrę po raz lO ty  ( I s z y  raz grane 1821 r. 
d. 18. S tyczu ia): W  ogóle w 42. w idow iskach odegrano po raz 
pierw szy sztuk 9. Z ty ch  2. oryginalne, pow tórzono 8. z tych 8. o ry ­
ginalnych. Cyfry te  najdobitniej przem aw ia ą przeciw  czczym  zarzu­
tom ty c h , k tórzy czem kolw iek bądź, s ta ra ją  się uspraw iedliw ić ow a 
oziębłość w zględem  tea tru , w y n ik łą  z m ałego  w ykszta łcen ia  um y ­
słow ego , cechującego się zw ykle zam iłow aniem  slo lika zielonego, ł a ­
w y  knajpowej i tym  podobnych rozryw ek , pon iżających godność 
człow ieka. —

Dziś, g d y  nam  przychodzi pow iedzieć nieco o repertoarze z Gru­
dnia, nie m ożem y mimo uprzedzającej życzliw ości dla sceny, po- 
w iadczyć cyframi, by  rep erto a r trafnie b y ł  u łożony  przez D yrektora 
T łum aczym y sobie b rak  w yboru  tern, iż dyrektor z łożony chorobą 
obłożną, i z niej ledwie co w y szed łszy , znajdując się na drodze o d ­
zyskania moetso nadw erężonego zdrow ia, niem ógł w ydo łać  najlepszym  
chęciom sw oim , i dla tego nieodpowiedni u ło ż y ł repertoar na ten 
miesiąc.

INa Grudzien w ypada 8. w idow isk . W oslatniem  granym  być ma 
now y dram at Dzwonek szatański. 1. grano zaś n ow y  d ra m a t L a d n o u -  
skiego. Reszta sztuk 10 sam e pow tórzone. Mianowicie grano te sz tu ­
ki znane i jednoaktow e: Krakowianka. Ułan i  Grenatlyer. Indiana,
Chat lesm agne. Podstęp P.kapilanu. Uściskajmy się. Gdzie nasi mężowie 
chodzą. P ierw sza przerobiona z Irancuzkiego blisko przed laty  trzy ­
dziestu w  W arszaw ie, nosi ty lkc ty tu ł  krakow ianki, iĄp. szata  je j  i 
barbarzyński języ k , staw iają ję  w raz z sztuką: Gdzie Wasi m ężow ie
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chodzą? w  rzędzie potw orów  scenicznych; osta tn ia  sz tuka , sądzę, że 
bedzie to sam o co Farsa : W ilk na pokucie, przerobiona w ierszem  z 
niemieckiego przez M aryą K ażyńśką. Indiana , pow inna rów nie zejść 
z repertoaru , jako mniej przyzw oita i nazbyt osłuchana. Sztukę tę 
da ją  jeszcze w  W arszaw ie, a le  zw ykle ty lko  dla publiki g ratisow ej, 
gdy w  uroczyste dnie byw a tea tr g ry w an y  bezp ła tn ie . Z resztą W a r­
szaw a nie może nam  s łu ż y ć  za m odel pod w zględem  reperto a ru , bo 
tam  Jasiński i inni k ierow nicy  teatru , jak b y  um yślnie zaniedbali s ta ­
rań  około  przyzw oitego zaopatrzenia repertoaru  teatralnego, i owszem  
rzeeby m ożna że s tłu m ia ją  popęd do pisania dzieł oryginalnych, lub 
w ystaw ian ia  napisanych. Ileż to sztuk Korzeniowskiego nic g rano tam , 
sz tuk , k tóre po w ielokrotnie na innych scenach b y ły  w idyw ane z 

upodobaniem ,

Sztuka  Ułan  i Grenadyer, rów nie nie pow innaby się okazyw ać, 
bo ty lk o  gra m istrzow ska arty stek  m ogłaby  pokryć  jej ezczość i u -  
ste rk i w  sam em  n iw e t w ierszow aniu. D nas nie b y ła  w ygłoszoną 
ja k  należy. Sztuka tylko jedna: U ściskajm y się, d la w eso ły ch  zw ro­
tów , pięknej g ry  panny  Kotowskiej, K rólikow skiego, Ł adnow skiego 
i g ry  Janow skiego dobrze pojętej, trafnie b y ła  w ybraną.

Pow tórzono raz drugi dobry  d ram at Pajac, ale nań  zeszło się  
ledw ie o só b  kilkadziesiąt, d la tego w strzym ano się z odegraniem  po- 
w tórnem  S tarośw iecz yzny, która tu  fiasco zrobiła, a  w  m iejsce jej 
wyw leczono dram ę ja se łk o w ą  Rindldo. Sztuka ta  jeszcze tego roku 
nagrom adziła  publiczność poznańską tłum am i, ale u  nas ig a le ry a n ie  
p rzy b y ła . R inaldo  m ó g ł sp raw iać w rażenie w ów czas, gdy  dram at w y ­
ciąg a ł d łonie z kolebki, gdy nieznano dzisiejszej w yższej kom edyi i 
d ram ató w  tendencyjnych. B /isia j Rinaldini p r ó ż n o  po ły sk iw a ł św ietnie 
w y ra z is tą 'ja k  zaw sze g rą Królikowskiego, m inęła  już jego epoka po­
w odzenia. Jeszcze tylko na p row ineyi p rzy  zaim prow izow anych te­
atrach , z jednyw a sobie wielbicieli, w  Poznaniu zebrano za niego kil­
kaset talarów , a  po Galieyi sztuka ta słyn ie  dotąd za niew yczerpaną 
skarbnice. Ale prow incjonalne miasto, w  ktorem  raz do kilku 
lat z.-.wita na czas krótki trupa w ędrow na, nie może rów nanem  być 
z m iastem , w  którem  od lat około aOciu w  kilku tysiącach w idow isk 
przedstaw iono kilka tysięcy  dzieł najrozm aitszych, m ogących w y ­
k sz ta łc ić  gust i na tchnąć  w yobrażenia m rc h o ć b y  powierzchownemi 
o sztuce i estetyczności.

Od p o ło w y  g rudn ia  zw rócono się do sztuk lepszych chociaż zna­
nych. Łudnowskiego dram at: Eudoksya Czar loryjska, u trzym a się jako 
sz tuka  niedzielna, pomimo, że a u to r  p o rw a ł się na  przedm iot nad 
s iły  sw oje, tw orząc obraz dziejow y, o jczysty , a to bez s tudyów  i 
bez odpowi dniego poznania w ew nętrznego życia narodu  i jego hi­
storyk Krotofde m iejscow e i m iejscow e ch arak te ry  w  drobnych  ko ­
m edy jkach , kom ika niższa w yprow adzona z w arstw y  Izraelitów , z 
k la sy  roboczej i rzemieślniczej, oto pole najw łaściw sze dla tego p isa­
rza, k tó ry  gdy nadto nie je s t poetą, nie powinien kusić się o s k ła ­
danie złych  w ierszy. Dramat jednak  w ym ieniony, nie zejdzie pewnie 
z repertoaru, bo napisany je s t z w ielką św iadom ością efektu sceni­
cznego, z wielkim orszakiem  słó w  deklam acyjnych, podnoszących u- 
czucie narodow e, z c iąg łą  rozm aitością w y staw y , k tóra tą  razą od­
pow iedziała oczekiw aniom . S łab y  w iersz, i słabsze  jeszcze spojenie 
rozrzuconej treści, n ich isto ryczność i bezbarw ność charak terystyk i 
osób ujdzie uwagi przew ażnej liczby n iew ym yślnych słuchaczy , sz u ­
kających  w  sztuce, troistego sk ład u , to jest: efłektowności, w ystaw y  
i chw alebnej dążności. P ana Jotcialskiego Fredry grano po raz 12. 
od  roku 1832; ik to row ie w szyscy bez w y ją tk u  um ieli dobrze role, i 
grali z w szelką precyzyą, ale grali przy najkom pletniej w yludnionym  
teatrze. Komedyą Zem sta  przez Fredrę, grano po 15. raz ( z a ś  1. 
raz dnia 7 kw ietnia 1839 r )  Grano ją  dobrze , jednak  publiczność 
zwyczajem  sw oim  nie p rzyszła  w  liczbie spodziew anej; loże w pra- 

, wdzie w szystkie zajęte, ale parter i ga lerya  s ta ły  pustkow iem . <Ła-

dnow ski (w  roli P apk ina) g łów nie , jako też K rólikow ski, (R aptusie-,, 
w icz) in teresow ali dok ładną grą, a ijan o w sk i (W a c ła w ) tudzież Su­
likow ski (Rejent milczek) um ieli w niknąć w c h a rak te r  p rzybrany . Ja­
now ski za zręczne w ygłoszenie w  akcie czw artym , s łó w  zw róconych 
do C ześnika, zasłużone zy sk a ł oklaski, —  w  scenach jed n ak  m iło ­
snych  więcej należało  mieć ży c ia , a  m niej pośpiechu w  odrecy to- • 
w an iu  w iersza .

W ym ieniliśm y poprzednio sz tuk  now ych  kilka, k tóre  podarow a­
no teatrow i do u ży tk u .— Do liczby jeszcze  pow yższej, doliczyć w y- ( 
pada kilka dzie ł przek ładu  jednej z d a m , i sp row adzony  p rzek ład  
kom edyi Ponsarda: Honor i  P ien iądze  i d ram at: Sierota z  Loowod.
Są to w szystko po większej części u tw o ry  obszerne i p ióra znako­
m itszych p isarzy . Tak w ięc sam ych tłu m aczeń  now ych , tea tr  nasz 
m a na to półrocze w ięcej niż 20 do uży tku , a o p ró cz  nich, jeszcze 
kilkanaście dzieł oryginalnych udzielonych, przez Gorczyńskiego, An- 
czyca , Ł adnow skiego i bezimiennych.

W iem y o tych  dziełaeh  i znam y je po większej części; m ożem y 
w ięc śm iało  radzie, by  nie zw lekać z ich rozpisaniem  na ro le i o - 
degrau iem , bo dzieło now e, choćby  nienajlepsze, nęci bardziej, niż 
najlepsze lecz ju ż  znane, a tern w ięcej, niż owe szopkow e klejonki ; 
jak: Rinaldyni. Pam iętajm y, że te a tr  dzisiaj g łów nie  sto i rozebra- , 
nym  abonam entem  lóż k ilk u n astu ; dla osób w ięc lożow ych p rżynaj- :
mniej, należy w ystępow ać z now aliam i, i odw zajem niać się im  za 
troskliw ość okazaną w zględem  u ra to w an ia  sceny. Pom ierna sz tuka  
now a oryg inalna, zw ykle więcej m a pow abu niż najlepsza tłum aczo­
na, a w szakżeż nie zbyw a nam  na dziełach  oryginalnych now ych  i 
to dobrych, k tóre m uszą się podobać na scenie.

W ykażem y k tóre to dzieła nowe m ożna przedstaw iać, uczyu iw - j
szy  tylko niejakie s ta ran ia  w zględem  pozyskania tychże, a najprzód 
w  tym  liście pow iem y o sam ych  u tw orach  rękopiśm iennych.

Korzeniowski Józef, chociaż od la t sześciu zeszedł dobrow olnie I 
z w ysokiego jedyno w ład n eg o  stanow iska, jak ie  za jm ow ał w  dziedzi- j
nie dram atu, a to dla zajęcia m iejsca podrzędniejszego w p o w ieściar- ń .
stw ie, (bo zm uszającego do w ytrzym yw ania  ryw alizacy i p isarzy  je ­
m u d o rów nyw ających ) przypom ina się chociaż niekiedy sztukam i • 
drobnej w artości, lecz nieznanemi tułaj. O łoży ł on kom edyą w  3ch 
aktach , Depnlacya w m iasteczku , ja k o  też inną: dmie hrabianki: prze­
tłum aczy ł: zielone rękaw iczki, p rzerobił z pow ieści drugą żonę  ko­
m edyą, sk reś lił w eso łkę: teatr am atorski w  Ciechocinku  i t. d.

To sztuki nie są  u nas znane, a nadto z liczby ogólnej 50 jego  
sztuk, iluż to innych nie oglądaliśm y na krakow skiej scenie jak  np. I
Andrzej B atory, K onkurenci czyli w alka z kobietą, A utorka, Blanka 
Orsino, a ileż to m ało  s ą  u  nas znanemi np. W ąsy  i Peruka, Sąd, 
M łoda w dow a, Izabella d’Ayam onte i t. p.

Z resztą, rnarnyż zaw sze w yłącznie zw racać  w zrok ku jedynej 
gwieżdzie dziś piszących d ram atyków ? czy nie powinni byśm y z 
serdecznem  uznaniem  oddaw ać poklask p racy  nie tak  genialnej, ale 
za to w y trw ałe j i obfitej, pracy  coraz widoczniej dobiegającej kresu 
w ykształcen ia , p racy  z m yślą szlachetną, z dążeniam i w yższem i, u - > 
w ydatnionej w  kom edyacll Adam a Gorczyńskiego?

Kiedy Korzeniowski suadź przekonaw szy się, żo od arkusza  po­
w ieści lepiej p łacą  niż od ca łego  u tw oru  scenicznego, że nadto nie- t
porów nanie łatw iej je s t pisać pow ieści niż d ra m a ta , rzucił się do 
pow ieściarstw a, kiedy w szyscy  bez w yjątku  nasi znakom ici inni po- 
w ieśeiarze i poeci, baw iąc się w  gaw ędy i rom anse, boją się dotknąć 
piórem sfery dram atu  dla tego, że czują, iż s iły  ich może nie za- , 
w szc p o d o ła ły b y  zadaniu, że lau ry  uzyskane przez w ierszyk lub po­
w iastkę, m ogłyby  zżółknąć, gdyby  biorąc sobie z a tz e c z  honoru, po- 
dźwignięcie d iam alu  ojczystego, sam i chcieli spróbow ać jak  to się 
piszą d zie ła  sceniczne, naów czas jeden tylko G orczyński Adam , nie 
zrażając się trudnościam i, porzuca ła tw ie jszą  pow ieść, dla trudnej 
komedyi, i sam  tylko jeden, w  całem  teraźniejszem piśm iennictwie *
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J iaszem , pracuje w y łą czn ie  dla scen y  i rozw ija ch w aleb n ą  czyn n ość  

w c ią g a  n iesp ełn a  czterech  lat ostatn ich . Nie lęka się  on ogrom u  
pracy i p o św ięcen ia , jak ich  w y m a g a  nap isan ie ch o ćb y  n iezupełn ie  
w y k o ń czo n eg e  dram atu scen iczn ego , k tó reg o  ob m yślen ie  trafne czę­
stokroć w ięcej zabiera cza su , niż zaim prow izow anie  p ow iastk i, z a p ła -  

1' conej ju ż  naprzód do feletonu.
G o rczyń sk i  od r. 18 4 4  u tw o r z y ł trzy  dram ata w ierszem : L u dgar­

da , W ła d ys ła w  Ł o k ie tek , Z bydow scy . Lecz od r. 1851 dopiero, p op isa ł 
1,>! s z e r e g  dram i kom edyi, k tórych  liczba dochodzi cy fry  20. Są to  

sam e sztuki obszerne, zw y k le  zajm ujące c a ły  w ieczór  w id o w isk o w y .  
Z p om ięd zy  ty ch , dram at B a jb u za  i p ięć  k o m ed y i: Anglik, F ran cu z,

| W ło szk a , E sterka , D e ta k su cya  b y ły  już w  roku p rzesz ły m  i poprze- 
I dnich w idziane na scen ie  krakow skiej, ale grano je  rzadko; d latego  

n a leża ło b y  p ow tó rzy ć  je , jak o  m a ło  znane daw niejszej, a nieznane  
w ca le  dla now ej dzisiejszej publiki krakow skiej. O sztukach tych  pi­
sano obszerniej w  Dzienniku literac. lw o w s. 1853 Nr. 26 . 2 9 , i roku  

185 4  Nr. 3. Oprócz tych  n a k reś lił G orczyń sk i Adam w ie le  n ow ych  
d z ie ł, nie granych na żadnej sce n ie , z ty ch  w ie m y  o o śm iu  n astęp ­

n ych  :
M łoda u u to łka  kom . w  3 a. m niej u ło ż o n a  szczęś liw ie  niż inne, 

b y  znalazła  pow odzenie na scen ie , graną jednak b y ła  w  pryw alnem  

k ó łk u , przy zm ianie zakończenia sztuk i i z p o w o d ó w  dobrej gry  am a­
torów , p o w io d ła  się  nad spodziew anie . Sztu kę tę druk ow an o r. b. w  

U fe leton ie  Czasu Nr. 3 3 — 40.
Sztuka T ajem n ica  a raczej kom edya z c za só w  W . X. W arszaw ­

sk iego , m aluje nam  b arw ę epoki ów czesn ej, tak dla nas w ażnej, 
, c iek aw ej, a obfitej w  effektow n ość scen iczną , i  ty p y  oryginalnej ep o ­
ki, którą w  p o w ie śc i Skarbek , w  pam iętnikach N akw aska. a w  dra­
m acie S zto lc m a n  F ilip  up rzytom nić próbow ali. —

K om edya Ojciec ch rzestn y  i dram at H iszpan ka  rów nież sp o c zy ­
w a ją  w  tece, są  obszerne rozm iarem ; o nich będę m ia ł sp osob n ość  
m ów ić  k iedyindziej, g d y  d z iś  napom knę o inn ych  czterech  kom edyach, 

' o których  nigdzie dotąd nie pisano.
L iśc ik  ić źo icy  c z y l i  p ie rw sza  ł z a ,  kom , w . 5. akt, prozą. P ięk -  

& na w  niej praw da przeprow adzona, ilekroć m ałżon ek  zbacza z 
drogi praw ej, nie um iejąc się  ogran iczyć na uczczeniu przym iotów  
żon y , ty le razy ona , zostaje narażoną na n iebezpieczeństw a, m ogące  

rozw iać spokój m ałżeń sk i, o s ła b ić  przyw iązao ie  jej do m ęża, i s k ło -  
i nić ją  do niew ierności. P ostęp ow an ie  naganne m ęża, daje okazye  

i; żonie do m im ow olnej w in y . —  P odobać się  tu m usi charakter naiw ny  
prostodusznej Stasi, m łod ej m a łżon k i i w iern ie  portretow ana p ostać  

■ hrabiny, kob iety  św ia tow ej, p ło ch ej, a bez serca. (D . n .)

M ozm aitość.
Z  p o d  K r a k o w a .  G dyby n ieboszczyk  Au. W i. jo w ia ln y  c h i­

rurg filozofii ż y ł  je szc ze , m ia łb y  ś liczn y  m a ter y a ł do hu m orystyczne- 
, , go  obrazku, w  którym by o p ra w ił w  ramki kilka postaci podając ich  

l  [w izeru nki w  czasie przyjm ow ania tan eczn icy  przybyw ającej, fe tow a­
n ia  i tow arzyszen ia  jej w  sp osób  taki, ab y  to w szy stk o  uczynić roz- 

5 g ło śn em . —  P rzyjęcie  P ep ity  na kolei żelaznej przez dyrektora Gau- 
deliusza  z c a łą  trupą sw oją  kom edyantów  w  strojach b a low ych , 
przy odśpiew aniu  k an ta ty  w  d w orcu  kolei jak i w  oberży —  g ło śn e  

przem ow y i prezentow ania, w ysk ok i n iedorzeczne jednej z osób  z 
k rólestw a p rzy b y ły ch , w r e s z c ie  m arnotrawna kupno-sprzedaż konia 
nie w arlającego 1 00  reńsk ich  za 50 0  przeszło  z łr ., a to w  tym  celu  
ab y  ty lk o  P ep itę  odp row adzić  konno —  i kilka je szcze  podobnych  

i 'drobnych n ied orzeczeń stw , uskutecznionych przez ludzi, od których  
nic rozsądnegrf i d orzeeznego n igd y  sp od ziew ać s ię  nie b y ło  można: 

V  oto je st w szy stk o , co  w y w o ła ła  Pepita O liwa sw o im  przyjazdem . 
”  W  przyjęciu jej w y stęp ó w , publiczność okaza ła  się  szczodrą syp a­

niem ok lask ów  i w ie ń c ó w , ale tancerka nie w y w o ła ła  sza łu  i za­
ch w ytu , bo tan iec jej oryg ina ln y  lecz nie trudny i nie b a letn iczy , a 

p ostać  ch oć  śliczn a , o form ach c ia ła  n ajd osk on a lszych , lecz  już na 
tw arzy  tancerki znać ż e j u ż  przychodzą lata B alzakowyc.h bohaterek. 
C zwarty w y stęp  Pepity, zaw sze  przy cenach pod w ójnych  i potrój­
nych , ju ż  m ało  o sób  zgrom adził, teatr b y ł  pu sty .

Raz ostatn i w y s tą p iła  b ezp łatn ie  na benefis K rólikow skiego Ka­
rola, sam a m u zap rop on ow aw szy , iż ch c e  tań czyć  na tym  b enefisie , a 

to w  skutek podobno dobrej gry  K rólikow skiego w  Rinaldinim , któ­
ra ją  tak in te r e so w a ła , że do końca tej nędznej sztu k i, m im o nie ro­
zum ienia  język a , przesiedziała w  loży.

W  ciągu  pobytu Pepity p o p isy w a ła  s ię  w  cyrk u  olim pijskim  
inna Pepita, m łod ziuchna  ale nie bardzo zgrabna córk a w ła śc ic ie la  

cyrku Bellinga. C yrkow i ź le  się  pow odzi —  bo też  trupa licha pod 
w szelk im  w zględem .

W ystaw a  obrazów' ju ż daw no otw orzona, a le nie w iele p rzy b y ło  
w ięcej nad to, o których  w am  ju ż don oszono . Kiedy w  tych  m ie­
s iącach  otw arto  w y sta w ę  obrazów  w  Petersburgu, tam  obrazy p o ­
lak ów  nie p o z o sta ły  w  ty le i o w szem  p ierw szeń stw o 'o trzy m a ły  n ie ­

które, jaklo obrazy: W ańkow icza, A ntoniego G óreck iego, A ppolinarego  
G oraw sk iego p e iza ży sty  z Guber. M ińskiej. S tank iew icza, Leonarda  
S traszyń sk iego . —  Na n a szej zaś w y sta w ie  rzec m ożna, iż obrazy  

naszych  a r tystów , m u sia ły  w y d a ć  s ię  mniej korzystn ie, jak skoro  

pom ieszano je  z arcyd ziełam i m istrzów  europejskiej s ła w y ,  jak iem i sa  
W interhalter, Ary Szefler lub Am erling, to  je s t z obrazam i k tórych  
tw órcy , w ca le  nie p osy ła li je  na naszą w y sta w ę . P rzyjd zie  nam k ie- 
d yś szerzej m ów ić  o w y sta w ie  i w y k a za ć  ja k  ju ż  z początku roz­
m in ięto s ię  z  jej celem .

Oprócz w yp isan ych  w am  d z ie ł, p r z y b y ły  je szcze  prace: Jan a  
G niew osza r  G alicyi, A n d rze ja  Grabowskiego  z K rakow a, Sew eryna  
M ielżyń sk isg o , M odesty z  P łońskich  K rem erow ej z Pod ola  (g ło w a  
w ieśn iaczk i). —  Antoniego Z iem ięck iego  b itw a  pod Som osiera  —  

F ra n ciszk a  S lig lera  z Krakowa L aokoon, studium  z od lew u  g ip so w e ­
g o , kredą.

Nadto rzeźby  M arcina R ogozińskiego  z Krakowa. C hrystus k u szo­
n y  przez szatana, p łaskorzeźbą  z g ipsu , S zu b erta  krakowianina: Chry­
s tu s  b ło g o s ła w ią c y  dziatki. F. Sosnow skiego  E dyp  i A ntygona, Z ię -  
bowskiego  z K rakow a: S ześć  portretów  w  m edalionach z brouzu —  
M iiuheim era  z W arszaw y: Medal z bronzu na cze ść  P a sz k ie w ic za .—  

Razem o k o ło  80  sztuk znajduje s ię  na w y sta w ie . Obrazy tak  z w a ­
nej galeryi D ębsk ich , jeszcze nie p orozw ieszan e, zajęto s ię  dopiero  
opraw ianiem  ich w  ram y. ' P o d o ...ck i Józef.

* W chw ili wojennej u m y sł ludzki w y łą c zn ie  z w ró c ił s ię  do  

przem yśliw an ia  nad tem ja k b y  korzystając z dzisiejszego  stanu na­
uki w y n a le ść  sp osob y  pokonujące nieprzyjaciela ła tw o  i bezpiecznie. 
Zapew ne, że w iele  W' tych  w yn alazk ach  je s t przesady i dziw actw . 
Ale’ niektóre pochod zą od m ężów  którzy ju ż dali d o w o d y  praktycz­
nego u m ysłu . I tak P erkin s, syn  w y n a la z cy  d z ia ła  p arow ego , za­
propon ow ał, iż uleje d z ia ło , które d w u d ziesto-ce lu arow e k u le .r z u c a ć  

będzie na o d leg ło ść  naszej m ili i o św iad cza  iż do zburzenia Sebas-  
topola d o sy ć  będzie  jednego tak iego d z ia ła . D zia ło  L aucąstra w y ­
nalazca tak d a lece  w y d o sk o n a lił,  iż przy m niejszym  naboju o 60 0  
Yardów dalej niesie, a rząd angielsk i k a za ł k ilkadziesią t n o w y c h  la - 
kich d z ia ł ulać. P u łk ow n ik  Chalmer w y n a la z ł haubicę 125 cetn arów  
w ażącą, którą po kilkakroć już próbow ano; o k aza ło  się  iż  k u le  sze ­
snasto ca lo w e  na 16  6 0 0  stóp  rzuca. N asm ytb, w ynalazca m ło ta  pa­
row ego , w y k u w a  d zia ło  z żelaza  które dw u  lub trzy cetnarow e kulo 

na taką o d le g ło ść  n ieść  m a, jakiej żadne rossyjsk ie  d z ia ło  nie do- 
sięże.
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Najważniejszym wynalazkiem mają być rakiety wynalezione 

przez francuzkiego pułkownika od inżynierów, pana Susanne. Mają 
5 '/, stopy wysokości a rzucone być mogą na 7000 m etrów; tam gdzie 
padną zakopują się do 15 stóp w ziemią, gdzie pękają i na sto stóp 
w  około się rozlatują i niszczą wszystko. Każda z tych rakiet k o ­
sztuje do 3COO franków. Do Krymu posłano teraz 169 szluk. 
Ciekawa rzecz jaki będzie skutek.

* Jutro dane będzie w teatrze polskim na dochód ulubionej po­
wszechnie artystki, Panny Eweliny Kasprzyckiej J erzy  i Marya 
dramat w 5 aktach, przez PP. Aniceti Bourgeois i Michel Masson,

Sztuka ta prawie we wszystkich paryskich teatrach z najwięk- 
szem upodobaniem przyjęta.

*  Wydawca przyjmuje jedynie listy prenumeracyjne franko­
wane.

P rzy jech a li dnia 27. Grudnia do Lwowa.
PP. Jego Cesarzewiczowska Mość Arcyksiążę Karol Ferdynand, 

z Bochni. Glasser c. k. jenerał major, z Przemyśla. Kolzebue Ka­
rol, ces. ros., radca stanu z Wiednia. Smarzewski Seweryn, z Han­
kowie. Turkuł Erazm, ze Seredca. Wiśniewski Wiktor, ze Strzelisk.

W y jech a li dnia 27. Grudnia ze Lwowa:
PP. Starzyński Józef i Leopold, hr. do Mogielnicy. Mier Hen­

ryk hr. do Buska. Miączyński Jan, do Suchodołu.

K urs te leg ra fo w a n y  z  W ied n ia  27 b. ni. o g. 2. po polud
A m k l P P f  i m  i i i - . , V ?  -  rAmsterdam . . . . , 19Ó1/  
Augsburg za 100 złr. . 128%
B u k a r e s z t ...............................—
Frankfurt za 120złr. podług 

24%  stopy . . . .  127'/,
Genua..........................................—
Harnburgza 100 tal. banco 94 '/, 
Konstantynopol . . . .  —
L iw u r n o ............................ ........
Londyn za 1 funt szterb, 12 23 
M a r s y l i a ........................... ..........

Medyolan za 300 lirów 
Paryż za 300 franków 
Agio duk. ces, . . .
Srebra agio . . . .  
Pożyczka 5%  83%  4% 
Pożyczka lit. B. . . 
Akcye banku . . .
Kolej północna . . .
Obi. ind...............................
Nowa pożyczka z loteryą 
Pożyczka narodowa

Wczorajszy K urs L w o w sk i
Dukat h o le n d e r s k i ................................................. .......
Dukat cesarski ...........................................
P ó łim peryał zł, ro s y js k i .....................................
Rubel srebrny  rosyjski „
T alar pruski ...........................................
Polski k u ran t i p ięciozło tów ka . . .  „
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 z łr . bez kuponu

1883 y,ray,
98VS 
86%

Gotówką towarem.

125%
149

71%

0 
5

10 , 
2 „
1 , 
1 „

89 ,
OWigacye. iudem nizacyjne 74 50 do 75  z łr . —  kr.

•. 55 z łr . 5 hr. 59
59 „ 6 3
15 » 10 17
— 2 1
54 1 56
26 » 1 27
30 » 90 « 10

W  KSIĘGARNI II. W. KALLENBACHA
(193) we Lwowie, są do nabycia następujące (2 - 3)

K a l e n d a r z e  na rok 1 8 5 5 ,
niem ieckie i polskie.

A u s t r i a .  Oester. Cniversalkalender. Złr. 1 k. 40.
B r i e f t a s  c h e  n k a len  d e r .  „  — „ 12.
D a m e n - A lb u m .  Kalender, „ — „ 36.
G e s ó h a f ts - ,  Auskunfts,- Yolks-und Biirgerka 1 e n d e r .  „  — „ 24.
G u b i tz ,  F. W. Deutscher Volks-Kaiender „ — „ 53.
H a u s-K a len  de  r, allgemeiner galizischer. „ — „ 24.
H i r t e n f e l d ’ s óster. Militair-Kalender. „ — „ 40.
J a r i s e  h, A. Dr. Illustrirler katholischer Volk s-Kalender „  — 30.
K a l e n d a r z  powszechny galicyjski. „ — „ 24.
K a l e n d a r z y k  damski. „ — „ 30.

Ten sam na papierze welinowym oprawny „  — ,, 45.
K a l e n d e r ,  illustiirter, fur die gebildete Frauenwelt „ — „  36.

Derselbe elegant gebunden - ,. 1 „ — .
K r i p p  e n k a l e n  d e  r „ — „ 40.
L i t t r o w ,  C Kalender fur alle Stiinde „ — „ 32.
M a 11 y, C, F. Der óster. Land- und Forstwirthschafts-

Kalender. „ — 30.
N i e r i t z, G. Deutscher Volkskalender „  — „ 43.
S a ’p h i r ,  M. G, Ilumoristisch satyrischer Volkskalender „  — „ 36. 
S c h r e i b k a l e n d e r  fiir GeschSftsmanner. — 12.

S c h r e i b k a l e n d e r  fiir Katholiken und Protestanten Złr.— k. 10.
S c h r e i b k a l e n d e r ,  neuesler.   4 8 ,
S o  u v e n i r-K a l en de  r   i ?f)
Vo g l ,  óster. Volkskalender „  _ 3 6 .

„ Soldatenkalender, _ an
V o l k s k a l e n d e r ,  evangelischcr von Tb. Ritz. .,   3 6 .
V o l k s k a l e n d e r ,  neuer óster. illustrirler mit Pramie. „  — ,, 42 
V o l k s k a l e n d e r ,  lusliger, oder „Kein Tag ohne W itz.»„ — „ 24

» » 20 
„  ,, 53.
„ 2 „ 3,

V o l k s -  und W irth sch aftsk a len d e  r 
W e b e r ,  illustrirler Volkskalender,

„ lllustrirter Kalender.
W i e n e r  S p a s s v o g e I! Illustrirler humoristisch- 

satyrischer Volkskalender.
W i l d t a ,  Jul .  Kalendarz powszechny

W tejże księgarni są do nabycia następujące niemieckie

na rok  1855.
A u r o r a .  Taschenhuch von J. G. Seidl.
C o r n e l i a .  Taschenhuch fiir deutsche Frauen.
G e d e n k e  M e i n !  Ein Taschenbuch.
I d u n a .  Ein Tascheubueh.
R h e i n i s c h e s  T a s c h e n b u c h ,  von C. Draxler 

Manfred.
T h a l i a .  Taschenbuch, von Dr J. N. Vogl. 
V e r g i s s m e i n n i c h t !  Ein Taschenbuch.

— „ 16 
— „  45.

Z łr 3 k. 12. 
„  4 „  40. 
„ 3 „ 12. 
„ 1 „  36.

5 „ - .  
2 „ - •  
1 ., 12. 
5 „  -Vi e l l i  e b c  he  n, Taschenbuch von Th. Miigge

W szys tk ie  w INowinach anonsowane dzieła zap isyw ać można przy sposobności prenumerowania Nowin.

(194) ( 3 - 3 )W Jaźni Lwowskiej
n a  przedm ieściu  Żółkiew skim  pod  N rem 409y4 obok k la ­
sz to ru  OO. B azylianów , je s t  oddzie lna  Ł az ien k a  (tak  zw ana 

S e p a r a t k a )  znowu o tw arta . — C ena zw yczajna.

Jest do sprzedania, doskonało urzadzonv APARAT FOTO­
GRAFICZNY do robienia obrazów słonecznych na metalu, papie­
rze i szkle, wraz z należącemi do tegoż chemicznemi preparatami.

Sprzedawane są m e b l e ,  sp rzę ty  i n aczyn ia k u ­
chenne, m uzykalia i t. p ., bardzo  tan io  z wolnej ręk i przy  
ulicy syx tusk iej pod N rem . 592  n a  p ierw szem  p ię trze  w 
oficynach.  ( 1 9 9 . 2 — 3 .)

I f f  I) r 1 • I  9 • • ( 3 - 8 )Młyńskich kamieni
gatunku najlepszego, różnej grubości i wielkości, po cenie 40 kr. m. k. 
za cal, dostać można każdego czasu bez dalszych opłat w kamienio­
łomie wsi Żędowie w obwodzie Brzeżańskim, o pół mili od drogi c-esar-

Bliższn wiadomość w księgarni pana Kallenbacha. (179 6—6) | ikiej a milę od Przemyślan odległej.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: U . W . K allenbach . Z drukarni E .  W iniarza.


